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Zaproszenie do przedpłaty.
Z początkiem nowego kwartału rozpocznie- 

my druk prześlicznego poematu Igora w dzie­
sięciu pieśniach p. t. Syrena. Poemat ten 
osnuty jest na tlestósunków wielkopolskich z przed 
lat 30 — a napisany do tego przez Wielko­
polanina. Równocześnie drukować będziemy zaj­
mujące opowiadanie historyczne dr. M. Bo­
bowskiego pod tytułem Pani Litawo- 
rOdCUf oraz różne drobniejsze nowele orygi­
nalne i tłómaczone. W dziale politycznym po­
staramy się o większy dobór korespondencyi 
zagranicznych i z innych części Polski. Główną 
uwagę jak dotychczas, tak i nadal zwracać na­
turalnie będziemy na sprawy najbliżćj nas obcho­
dzące, tak jako mieszkańców Księstwa, jak i ja­
ko obywateli monarchii pruskiój.

Poznań, 26 września.

Pióra» » chmur rosyjskich.
Gromadziły się tajemnicze, złowróżbne chmury 

na widnokręgu rosyjskim, aż wreszcie uderzył pio­
run w postaci noty dyplomatycznej. Rząd peters­
burski zgromił W. Portę z powodu przyjęcia Stam- 
bułowa i wysłania komisarza rządowego na wysta­
wę filipopolską. Zaiste, długo się w Petersburgu 
namyślać musiano, czy przedsięwziąć krok tak bo­
haterskiej odwagi, bo od głośnśj „wycieczki“ pre­
zesa bułgarskich ministrów do Oarogrodu wiele już 
upłynęło wody, a Dżemel-beja także nie wczoraj lub 
onegdaj po słowiańsko goszczono w Filipopolu. 
W rosyjskićm ministerstwie spraw zewnętrznych pa­
nuje jednak nadzwyczajne „męztwo,“ zwłaszcza od 
czasu, gdy p. Szyszkin zastępuje p. Giersa, bawią­
cego za granicą. Pan Szyszkin, uważając siebie za 
przyszłą gwiazdę moskwicyzmui obrońcę „krzywdzo­
nej“ Rosyi, ogłosił uroczyście zaraz po objęciu rzą­
dów, że fatalne akta, znajdujące się w ręku rządu 
bułgarskiego, są sfałszowane, a teraz wysłał notę, 
która ma Turcyą przestraszyć i o tyle wpłynąć na 
sułtana, aby na przyszłość nie zaszczycał Bułgaryi 
swoją przychylnością. W tej nocie, charakteryzują­
cej bardzo wymownie aspiracye Rosyi, zagroził pan 
Szyszkin, że rząd petersburski wystąpi bezwzględnie 
ze swojemi pretensyami do W. Porty, jeśli będzie 
nadal dodawała otuchy „uzurpatorom“ bułgarskim. 
Jest to ów cięty ton azyatyckiego departamentu, 
w którym się wychował i na dyplomatę wykształcił 
p. Szyszkin.

Na jakióm opiera się prawie i do jakiego dą­
ży celu ten protest rosyjski? Na pierwsze pytanie 
odpowiada nota, drugiej odpowiedzi musimy się sami 
domyślić. Z rosyjskiego punkta widzenia jest ksią­
żę Ferdynand nieprawnym monarchą, ponieważ nie 
uznały go mocarstwa europejskie, a jego rząd skła­
da się, wedle rosyjskiego żargonu, z „rozbójników i 
uzurpatorów.“ Przywódzcą tych „rozbójników“ jest 
Stambułów, którego sułtan przyjmując u siebie, na­
raził się na gniew rosyjski. Nie mniej przewinił 
sułtan, wysyłając urzędowego przedstawiciela W. 
Porty na wystawę filipopolską. Rosyą gniewać już 
musi sam fakt, że mimo zamachów, knowań i ohy­
dnych spisków, nie usunięto dotychczas księcia Fer­
dynanda i nie utopiono zabójczćj kuli w Stambuło- 
wie, że Bułgarya postępuje z każdym dniem na­
przód i że urządza nawet wystawę, która daje po­
chlebne świadectwo jej narodowej i ekonomicznej 
pracy. Ze Rosya nie mogąc niczego zmienić, musi 
się przyglądać, jak ten mały naród rozsądnie i ener­
gicznie gospodaruje i jak pozyskuje sympatye Eu­
ropy — ktoby to był przewidział przed dziesięciu 
laty, gdy portret cara wisiał w każdej chacie 
chłopskiej ? Nie dosyć atoli tego umartwienia. Suł­
tan przyjmuje Stambułowa, jak gdyby Stambułów 
był prawnym ministrem, wysyła rządowego komisa­
rza na wystawę filipopolską, jak gdyby ta wystawa, 
odbywając się w Bułgaryi, nie była, wedle rosyj­
skiego pojęcia, także nieprawną i uzupatorską. I na 
takie to „zbrodnie“ ma się godzić Rosya, zwłaszcza 
w chwili, gdy nie p. Giers, tylko p. Szyszkin kie­
ruje sprawami zewnętrznemi! Nie, tak być nie mo­
że — pomyślał p. 8zyszkin, zaprawiony do kunsztu 
dyplomatycznego w departamencie azyatyokim. Na­
leży spuścić piorun i oto piorun ten objawił się w no­
cie, wystósowanćj do W. Porty.

Pan Szyszkin przedsięwziął krok, zgodny z ro- 
syjskiemi poglądami na sprawy bułgarskie, a niezgo­
dny tylko z dotychczasową praktyką rosyjską. W Pe- 
teisburgu nie grożono bowiem Turcyi przez pewien 
przeciąg czasu i nie wzniecano podobnych grzmotów 
nad Bułgaryą. Pozornie udawano, że Rosyą nic nie 
obchodzi Bułgarya i że pozostawiono wolny bieg roz­
wojowi spraw wschodnich. Do jakiego tedy celu 
dążą politycy petersburscy, ukazując tak nagłą me­
tamorfozę? Czy obawiali się, że po odwiedzinach 
Stambułowa nastąpi ważniejsza wizyta ks. Ferdy­
nanda? Czy sądzono, że chociaż sułtan jest jeszcze 
daleki od uznania księcia, naród bnłgarski może je­

dnak z gołego faktu przyjęcia zaczerpnąć męztwa do 
dalszych wykroczeń na drodze emaneypacyi? Czy 
obawiano wreszcie, że „marzenie“ narodu bułgar­
skiego o niezależności mogłoby się urzeczywistnić, 
gdyby się sułtan Abdal Hamid poznał osobiście z 
ks. Ferdynandem i ten go upewnił, te w Zofii istnie­
je silny zamiar utrzymywania przyjazuyeh stósuu- 
ków z Turcyą także w razie niezależności i bronie­
nia jśj przeciw asniracyom rosyjskim, jako żywiołu 
bezpieczeństwa? Jest bardzo prawdopodobnem, że 
Da usposobienie Petersburga, odzwierciedlające się 
wtśj najnowszśj nocie, wpłynęły podobne rozmyślaaia, 
i że p. Szyszkin mniema, iż Bułgaryi należy rzucić 
belkę pod nogi, aby nie zapomniała, że i Rosya roz­
porządza jśj losami.

Wątpimy atoli, czy rosyjskie przedsięwzięcie 
uwieńczy pożądany skutek. Sułtan wszakże nie jest 
rosyjskim wasalem, nie potrzebuje zatem pozwolać 
sobie przepisywać, kogo ma przyjąć, a kogo nie 
przyjąć. Udzielając prywatnśj audyencyi prezesowi 
bułgarskich ministrów, nie poruszył sułtan sprawy 
jego urzędowego charakteru. Jeśli zaś sułtan zecbce 
przyjąć także ks. Ferdynanda, to ta okoliczność, że 
Rosya księcia nie uznaje i Innym mocarstwom uznać 
go nie pozwala, nie powinna sułtana powstrzymać 
w przedsięwzięciu, gdyż książę jako wybrany naro­
du bułgarskiego, jest istotnym jego suzerenem. Pro­
test rosyjski w sprawie wysłania urzędowego komi- 
rza na wystawę filipopolską, jest również niesłuszny 
i nieszczęśliwy. Wolno politykom petersburskim są­
dzić o księciu i o rządzie bułgarskim, co tylko 
zechcą, nie wolno im atoli zaprzeczać istnieniu na­
rodu rosyjskiego, a wystawa jest właśnie wyrazem 
tego istnienia, zupełnie nie politycznym wyrazem, 
który z kwestyą rządu nie ma najmniejszćj styczno­
ści. Może jednak wystawa ta wywołała takie obu­
rzenie w Rosyi, ponieważ się odbywa Filipopolu, w 
stolicy dawniejszśj wschodnićj Rumelii, którćj połą­
czenie się z Bułgaryą wbrew woli rosyjskićj uważa­
ją petersburscy politycy za przestępstwo, szczegól- 
niśj z tego powodu, że Rosyi wymknęła się sposo­
bność połączenia obydwóoh krajów i co zatem idzie, 
powód żądania wdzięczności od narodu bułgarskiego. 
Bądź co bądź, bezustanne podburzanie sułtana prze­
ciwko Bułgaryi nie odnosiło dotychczas takich rezul­
tatów, jakich sobie życzono nad Newą, a Turcyą nie 
ponosiła skutkiem tego Bajmniejszój szkody. Że w 
Carogrodzie przewidziano zamiary Rosyi, jest to wa­
żnym objawem rozsądku, z jakim tureccy mężowie 
stanu w Ildiz Kiosku kierują polityką turecką.

Że względu na ten rozsądek należy się także 
tym razem spodziewać, że Tutcya nie odpowie na 
notę rosyjską w sposób bezwzględny, lecz zachowa 
wypróbowaną, dyplomatyczną rezerwę. Rosya wy­
stępowała już kilka razy ze swojemi pretensyami 
finansowemi, więc i obecna groźba nie ma wię­
kszego znaczenia, napomina atoli do ostrożności, 
która nigdzie nie jest tak potrzebną, jak w Caro­
grodzie. Wedle ludzkiego obliczenia nie należy 
się spodziewać, aby przyjazny stosunek Turcyi do 
Bułgaryi miał się zasadniczo zmienić w skutek noty 
p. Szyszkina. W Carogrodzie wiedzą bardzo do­
brze, że popychanie Bułgaryi do samopomocy, by­
łoby fatalniejszem w skutkach, niż dyplomatyczne, 
grzeczne lekceważenie p. Szyszkina, który, tak jak 
wszystkie nowe miotły, jeszcze dobrze zamiata. 
Rosya znajduje się w takiem położeniu, że chcąc 
nie chcąc, musi swoje groźby na papierze ograni­
czyć, a przypomina się tylko od czasu do czasu, aby 
odroczyć ostateczne rozwiązanie kwestyi bułgarskićj.

To jest także celem obecnego dyplomatycznego 
kroku, który na chwilę przerwał ciszę międzynaro-
dowćj polityki.

Paryż, 25 września. Pułkownik Dodds do­
nosi w drugiéj depeszy, że główne wojsko dabomej- 
skićj armii poniosło w bitwie z dnia 19 b. m. zu­
pełną klęskę. Dodds zebrawszy swoje wojsko, zamyśla 
ścigać Dahomejczyków.

Paryż, 25 września. Książę Franciszek de 
Paule burboński, hr. Trapani, umarł wczoraj.

Lens, 25 września. Wczorajszćj nocy napadli 
górnicy kopalnie Wingles i wśród okrzyków „Precz 
z Belgijczykami!“ tłukli szyby w domach, w których 
mieszkają Belgijczycy.

Marsylia, 25 września. Wczoraj otworzył 
mer z Roubaix, p. Carreto, szósty międzynarodowy 
kongres robotniczy. Udział w kongresie bierze około 
100 delegatów, pomiędzy innymi przywódzcą niemie­
ckich socyalistów Liebknecht. Odczytano wczoraj 
kilka adresów angielskich, rosyjskich i niemieckich 
socyalistów.

Marsylia, 25 września. Dzisiaj obradował 
kongres nad sprawą święta 1 maja, następnie udał 
się na ratusz, aby powitać radę municypalną, która 
się składa wyłącznie ze socyalistów.

Londyn, 24 września. Rosebery otrzymał od 
angielskiego towarzystwa misyjnego prośbę, aby rząd 
po opuszczeniu Ugandy przez angielskie wschodnio- 
afrykańskie towarzystwo, swój wpływ utrzymał. Ro­
sebery przyrzekł, iż życzenie to przedłoży gabine­
towi, oświadczył jednak, że nie uważa za stosowne 
mięszaó Anglią w akcye, którćj końca przewidzieć 
nie można.

Rzym, 25 września. Ajencya Stefaniego do­
nosi, że dzisiejsza rada ministrów postanowiła przed­

łożyć królowi zakończenie sesyi parlament&rućj. 
Odnośny dekret zostanie ogłoszony w bieżącym ty- 
godnym. W sprawie rozwiązania Izby i wypisania 
wyborów uie powzięto jeszcze decyzyi.

•Rzym, 25 września. Wedle „Osservatore 
Romano* komisya, zajmująca się urządzeniem uro­
czystości jubileuszu biskupstwa Ojca św., postano­
wił ze względu na obecny stan zdrowotny za gra­
nicą odroczyć alzacką pielgrzymkę, która miała 
przybyć do Rzymu dnia 12 b. m.

Petersburg, 24 września. „Mosk. Wiedom.“ 
donoszą, że pan Witte znalazł gorsze położenie fi­
nansowe, niż Wyszniegradzki w roku 1887. Na nad­
zwyczajne wydatki w budżecie na rok 1891 wyzna­
czono 03,418,600 rubli; istotne wydatki wynosiły 
232,313,000 rubli; ua rok 1892 wyznaczono rubli 
58,036,000, wydano atoli do 1 czerwca roku bież, 
już 03,540,000 rubli. Budżet zwyczajnych wydat­
ków wzrósł od roku 1887 do 1892 o 81,991,886 
rubli.

Witt« zaprowadzi tedy nie tylko mechaniczne 
podwyższenie podatków, ale głównie rozwinie bogate 
produkcyjne siły kraju.

Wiedeń, 25 września. O formie, w jakićj 
wręczono rosyjską notę rządowi tureckiemu, dowia­
duje się „Polit. Corresp.,“ że W. Porta odebrała 
dnia 15 b. m. odpis depeszy rosyjskiego minister­
stwa spraw zewnętrznych do rosyjskićj ambasady 
w Carogrodzie.

* Virchow i llosya. Szowinistyczny „Swiet“ ro­
syjski, tak odpowiada na rnsofilskie wywnętrzenia znako­
mitego profesora Virchowa:

„Jako człowiek uczony, Virchow doskonale pojmuje, 
jak wygodną dla Niemców jest przyjaźń z Rosyą. Ale 
nam Rnsskim trzeba wszędzie mieć na okn swoje własne 
interesa i pomnieć, że dla nas przyjaźń z Niemcami jest 
nie tylko niewygodną, ale że oprócz złego, nic nam przy­
nieść nie może“.

Verlorene Liebesmüh zatćm n szanownego profe­
sora i tych liberalnych organów, które za sprawą jego 
chdalyby oczkować z nieprzejednanymi wrogami Niemiec.

Szowinizm zaś rosyjski do tego stopnia doszedł, że 
w obec czołobitności Virchowa jnż siebie całej „oświeco­
nej“ Europie stawia za wzór. „Tatarzy i Niemcy“, mówi 
„Swiet“, używają w Rosyi tego, czego każdemu Słowia­
ninowi odmawia się w oświeconój Earopie“. Odnosi się 
to do uwagi, że we Wiedniu na 500,000 Słowian dopiero 
teraz usiłują założyć pierwszą szkołę czeską, a np. w je- 
dnćj kazańskiej gnbernii istnieje obecnie 722 mnznłmań- 
skich szkół, obok rosyjskich.

Rzeczywiście fakt ten mógłby wziąść na nwagę pro­
fesor Virchow, a szczególnie tóż jego stronnictwo, które 
wedle „Krenz Ztg“ truchleje na samą myśl, że n nas, 
w szkołach elementarnych, mogłyby się zaprowadzić jakieś 
ustępstwa dla języka polskiego i polskiej ludności.

Wycieczki masońskie.
„XIX Siècle“ podaje szczegóły zebrania wol- 

nomularskiego, które się odbyło przed kilku dniami 
w Paryżu. Z tego można się przekonać, że rzadko kiedy 
nienawiść sekciarska doszła do tego stopnia. Nasu­
wa się pytanie, jak można ścierpieó stowarzyszenie, 
które nie tylko utworzyło się nieprawnie, ale nadto 
budzi zaniepokojenie w kraju, rozdmuchując niena­
wiść obywateli wzajemną i znieważając religią, uzna­
ną przez państwo.

„W organie zgromadzenia swych urzędowych 
przedstawicieli — powiada „XIX Siècle“ — wol­
nomularstwo francuzkie zaznaczyło wolę swoją, aby 
Rzeczpospolita prowadziła politykę czysto reforma­
torską, antyklerykalną, szczerze socyalistyczną i nie 
szczędziło niczego, by wyrazić stanowczość swych 
intencyi... niczego, nawet ofiary z kilku swych człon­
ków wpływowych, jak Lombarda i Ferdynanda Fau- 
ra, deputowanych, którzy oddali sprawie woluomu- 
larskiéj niezaprzeczone usługi. Od czasu oskarżenia 
pewnych wolnomularzy, którzy jako deputowani wmie­
szali się do ruchu bulanżystowskiego, nie słyszano 
nigdy w świątyni masońskićj podobnego oskarżenia.“

Przytaczamy tutaj główne rezolucye tego zgro­
madzenia:

„Konwent gani i deeawnuje wolnomularzy, 
przedstawicieli w zgromadzeniach wyborczych, któ­
rzy glosowali za subsydyami na cele wyznaniowe.

Żąda on, czego wielu członków żądało od 
dawna, aby członkowie rady porządku zobowiązali 
się (na piśmie, iż każą sobie sprawić pogrzeby 
cywilne.

Wreszcie, zdecydowani nie pozwolić się już więcćj 
wywieść w pole przez odstępców wolnomularskich, 
członkowie konwentu wyrazili życzenie, aby w przy­
szłości — ponieważ mandat przymusowy nie ma 
uznania prawnego — członkowie z rzędu kandyda­
tów do funkcyi wyborczych podpisali zobowiązanie 
masońskie, aby głosować za reformami potrzebnemi 
do ostatecznego zwrotu Rzeczypospolitej : za rozłą­
czeniem kościołów od państwa, za zniesieniem budże­
tu wyznań, usunięciem ambasady przy Papieżu.“

To wszystko atoli nie jest niczem jeszcze w peró- 
wnauiu z mowami, wygłoszonemi na uczcie, która nastą­
piła po obradach ; sam „XIX Siecle“ nie może przyjść 
do siebie. Pan Blatin, dawniejszy deputowany ra­
dykalny z Puy-de-Dôme, przedstawił „wolnomular­
stwo jako głoszące moralność solidarystyczną (?), 
przeciwną moralności chrześciańskićj.“

Tryumfatorem był p. Deęuaire, ekskandydat, 
przepadly w departamencie Loiry. Mowa jego, po­
wiada „XIX SićJe“, stanowi program stronnictwa 
radykalnego. Oto ów program:

„Kiedy ostatni stronnicy systemów upadłych 
zbliżają się do Rzeczypospolitej, naturalną jest rze­
czą, aby republinanie uczynili krok ku Rzeczypospo­
litej republikańskiej; kiedy we Fraucyi wszyscy 
głoszą się republikauami, uaturaluą całkiem rzeczą 
jest, aby w naszym kraju utworzyło się stronnictwo 
na korzyść prawdziwej Rzeczypospolitej, której ha­
słem jest, dla naszego konwentu z 1892 r., antykle- 
rykalizm zdecydowany i socyalizm świecki i wolno- 
myślny. ♦

Te poboczne punkta staną się, jeżeli je pano­
wie przyjmiecie, punktami naszego programu wybor­
czego w 1893 roku. Przyczynią się one do nada­
nia fizyonomi familijnej wszystkim zawodom wybor­
czym, z których wybieraui będą kandydaci rzeczy- 
pospolitćj masońskiej, piawdziwie republikańskiej.“

Oto zasada, mówca podaje także środki: 
„Szkoła pozostanie neutralną; państwo uie będzie po­
trzebowało subweneyonować rozmaitycu wyznań ze 
swego budżetu. Aby kościoły odłączyć od szkoły, 
nie wystarczy zniesienie budżetu wyznań, trzeba je­
szcze, aby znikły amblemata wyznaniowe z naszych 
sal sądowych, dróg publicznych, aby państwo nie 
potrzebowało swoim kosztem dostarczać jałmużni- 
ków, ani kapłanów jakiegokolwiek wyznania, tak na 
okrętach, jak i w lyceach. Musi ono zaprzestać 
oddawać na usługi tego lub owego wyznania swych 
gmachów inaczćj, jak chyba na drodze aukcyi. Za- 
dne'stowarzyszenie nie powinno mieć monopolu na od­
dawanie usług w naszych szpitalach.

Słowem zeświecczenie, rozpoczęte w dziedzinie 
szkoły, powinno iść coraz dalćj, sięgając kolejno do 
wszystkich wielkich urzędów publicznych i powinno 
się wreszcie urzeczywistnić zupełną neutralność, 
po za którą panuje tylko niesprawiedliwość i fawo- 
rytyzm.

Dobra i jędrna ustawa o policyi wyznań w ka­
żdym razie powinna być wstępem do usunięcia bud­
żetu religijnego, do wypowiedzenia konkordatu. Oso-, 
bna atoli ustawa będzie musiała uregulować prawo 
stowarzyszania się grup religijnych, fabrycznych kon­
systorskich ; inta będzie musiała ograniczać nagro­
madzanie się dóbr martwój ręki.“

Mówca zakończył odezwą i groźbą do tych, 
siadza. na końfill ITlOStll TZ2fO(lV.u

Nowoczesny Wallenstein.

(Dokończenie).
Ci władzcy bez korony, którzy rządzą, nie par 

nując, umieją swemu rządowi nadawać charaktee 
zwierzchności. Przypominając sobie bezustanni 
przysługi, które oddali, dochodzą do oświadczenia: 
Państwo, to ja, — a ich interes prywatny w umyśle 
ich miesza się z interesem ogółu. Ktokolwiek do­
tyka ich prerogatyw, ten popełnia obrazę majestatu, 
ktokolwiek, choćby to był i król sam, pozwala sobie 
spiskować przeciwko nim, ten spiskuje przeciw do­
bru publicznemu. Uważają oni wysokie urzędy, 
które sobie kazali nadać, za własność osobistą, ró­
wnie świętą jak ojcowizna i aby nikt nie kusił się 
o zabranie im ich, oznaczają je swojemi numerami. 
Kiedy książę Frydlądu kazał się zamianować het­
manem wojsk cesarskich, upoważnionym do prowadze­
nia wojny i układów pokojowych, czuł on dobrze, 
że ustanowił na swą korzyść urząd wice-cesarza i 
że wice-cesarzowie są wszechpotężnymi, skoro się 
nazywają Wallensteinami. Kiedy książę Bismarck 
stworzył z wszelkich kawałków niemiecko-północny 
związek, który stał się cesarstwem niemieckiem, 
nrządził go tak, aby zespolić wszystkie władze w 
ręku kanclerza, który odpowiadał za wszystko a 
swemn monarsze pozostawiał tylko dział wojskowy. 
Fnnkcye kanclerza były tego rodzaju, że on sam 
mógł nosić ten chwalebny ciężar, nie uginając się 
pod jarzmem, i można było powiedzieć, że konstytu- 
cya niemiecka dokonaną została przez jednego czło­
wieka i dla jednego człowieka.

Na nieszczęsne prawa, które są tylko preten­
syami, mogą doznać zaprzeczenia, można zawsze 
powiedzieć: „Nie ma nic na piśmie“ a Bismarck 
nie śmiał napisać w swoim dokumencie, że pozosta­
nie kanclerzem do śmierci. Jeżeli myślał, że to 
zbyteczne, iż rzecz pójdzie sama z siebie, to się 
omylił. Prawa, które daje urodzenie, są widoczne, 
prawa geniuszu mnićj, a wielkie stanowiska wywo­
łują nieprzyjaciół dla tych, którzy zamyślają chować 
je dla siebie. Na dworze wiedeńskim byli mali lu­
dzie, którzy utrzymywali, że jednakże Wallenstein 
mimo wszystkiego miał więcćj szczęścia, niż geniu­
szu, byli zazdrośni, którzy oskarżali go o popełnienie 
błędów i pominięcie niejednój sposobności do poraże­
nia Szwedów, byli próżni, którzy twierdzili podnosząc 
głowę, że na jego miejscu byliby zrobili to samo, 
lub więcej. Byli i tacy, co nie dążąc do następ­
stwa po nim, uważali, że cesarz wielki błąd popeł­
nia, pozwalając jednemu z poddanych dojść do tego 
stopnia wielkości i potęgi, w którym wyobraźnia 
rozpala się i wszystko wydaje się możliwem.

Kiedy hr. Schlick oddał wizytę Wallensteinowi 
w obozie jego ua Slązku, chciał go wyciągnąć ua 
słowa a może zastał go w jednój z tych chwil do­
brego humoru, w których jenerał łączył przechwałki



i epigramami. Powróciwszy do Wiednia, powiedział 
cesarzowi, ta nie wątpi o wierności Wallensteina, 
że atoli ladzie z tym charakterem nie potrzebnją być 
nielojalni, by się stać niebezpiecznymi. Podobne 
orzeczenie głoszono o ks. Bismarcka na dworze 
berlińskim i przez ciągłe powtarzanie Bprawiały one 
wrażenie.

Przed powzięciem decyzyi Wilhelm II ’nie na­
kazywał to prawda modlitw w kościołach berliń­
skich, lecz z pewnością konferował długo z swymi 
radzcami prywatnymi. Uderzył — a ks. Bismarck 
pozbawiony nagle swych wielkości, patrzał na swych 
następców jak na rabusiów, którzy zabierali mu do­
bro jego osobiste, którzy gwałcili prawo własności, 
gospodarując w domu zbudowanym przez niego i dla 
niego. Każdy wielki mąż ma swoich 8chlicków, 
którzy się nazywają niekiedy Butticherami i ehę- 
tnieby ich zmiażdżył.

Przeznaczeniem Wallensteinów było skończyć 
na sprzecznościach i na burzeniu w starości tego, 
czego dokonali w młodym wieku. Dopóki mogą li­
czyć na uprzejmość swego władzcy i dopóki on im 
pozwala używać i nadużywać swój powagi, by 
utrwalić ich potęgę, każą oni szanować jego prawa 
wielkim i ludowi i są ich stróżami czujniejszymi od 
pana samego. Ale od chwili, w którój utracili jego 
łaskę, stracił on wszelkie prawo do ich szacunku i 
pracują zawzięcie nad obaleniem swego bożyszcza. 
W pięknych swych dniach Wallenstein, ów wielki 
imperyalista, który chciał oligarchią niemiecką za­
mienić na monarchią absolutną, oświadczył, iż nie 
ma innego prawa szacunku godnego nad wolę cesa­
rza. Zaledwie atoli Ferdynand zaczął wydawać się 
oziębłym dla niego, nie miał już innśj myśli prócz 
tój, by się zabezpieczyć przeciw jego niestałości. 
Marzeniem, któióm się pieścił z największą lubością, 
było uzyskanie księstwa, składającego się z niższego 
Palatynatu, z Baden-Durlach i Wyrtembergii, do 
którego byłby przywiązany tytuł elektora. Pochle­
biał sobie, że książęta zgodziliby się na udzielenie 
mu go a od tój chwili prawa ich wydały mu się po­
szanowania godnemi. W układach z elektorem sa­
skim i brandenburskim przyrzekał walczyć przeciw 
skrytym zamiarom dworu wiedeńskiego, przeciw 
zmianom, jakie tenże chciał zaprowadzić w konsty 
tucyi cesarstwa, przeciw jego zamachom na swobody 
publiczne i obiecywał im, że ta sama szabla, która 
broniła .cesarza przeciw książętom, bronić będzie 
książąt przeciw cesarzowi.

Czyż potrzeba mówić o sprzecznościach u księ 
cia Bismarcka? Od dawna już nie zadziwiają one 
nikogo. Jeżeli go nie kosztowały wiele, kiedy był 
u steru władzy, to tern mniój kosztują go one od 
chwili, kiedy wielkiem, jedynem jego zadaniem jest 
zemścić się na niewdzięcznym i pozbawić go snu 
w nocy. Ten, który z taką pogardą mówił o prasie, 
sam został dziennikarzem i nikt się temu nie dziwił. 
Ten, który uważał najumiarkowańszych postępowców 
za nieprzyjaciół państwa, okazał w swój podróży 
tryumfalnój przez Niemcy, że kiedy zechce, może 
być trybunem bez skrupułów, najgroźniejszym z agi­
tatorów. Jakąż to dziwną mowę wygłosił w Jenie! 
Oświadczył on tam, że „trzeba zastąpić polityką na­
rodową politykę dynastyczną“, a zawsze mawiał, że 
te dwie polityki tworzą jedno. Ten wielki obrońca 
tronu, ów wielki detrektator parlamentów oświadczył 
także, iż „byłoby niebezpiecznem pozwolić na utwo­
rzenie się w środku Earopy władzy absolutnój. 
Przechodził oskarżenia, bił się w piersi, oskarżał 
się sam o to, że „utrwalił prerogatywy korony prze­
ciwko mieszaniu się reprezentacyi narodowój“ ; uża 
lał się, iż zbyt dobrze mu się to powiodło. Wszy­
scy, którzy go słyszeli, mogli sądzić, iż odtąd będzie 
się starał o zniszczenie swego dzieła, że broniwszy 
cesarza przeciwko zgromadzeniom ustawodawczym, 
użyje słowa, które jest mieczem, by bronić tych 
zgromadzeń przeciwko cesarzowi. Gdyby na przy 
szłą zimę mąż, który zawsze upominał się dla swego 
władzcy o prawo wolnego wyboru swych ministrów, 
i który narzucał się przez lata całe Izbom, jako 
wybraniec korony, miał zasiadać w parlamencie, 
i zgromadziwszy w koło siebie większość opozycyjną, 
zmusił rząd do poddania się wybrańcom ludu, któż 
mógłby wątpić, iż wszystko jest możliwe ?

W gruncie rzeczy prawdziwym niewdzięczni 
kiem jest Bismarck, Zaczynał już nużyć się władzą, 
przynajmniej skarżył się, że z każdym dniem zada­
nie jego staje mu się coraz niewdzięczniejszóm i co 
raz niesmaczniejszóm.

Usuwając go, cesarz Wilhelm II, wzbudził w nim 
kiem nowe wrażenia, powrócił mu zdrowie, młodość 
i całą rzeźkośó dawniejszych lat. Jeżeli Wallenstei- 
nowie w swych zemstach wypierają się przeszłości 
i zasad, to nie można im czynić zarzutu, iżby się 
wyparli swego charakteru. W czasie nawet, kiedy

byli jeszcze przywiązanymi i wiernymi poddanymi, I swymi duszpasterzami i innemi zaufanemi osobami, 
nie było szacunku w ich uszanowauiu a posluszeń- Zresztą i tutaj nie będziemy przeczyli, że niektóre 
stwo ich było wyniosłem i dumnem. Gdyby Bis- sługi nie mają powodu skarżyć się na swój stósunek 
marek był zniósł niełaskę filozoficznie, Europa byłaby do żydowskiego państwa i istotnie nie są co do du­
go podziwiała, ale czy jój admiracya byłaby wyró- szy wystawione na niebezpieczeństwo, częścią ponie- 
wnata zdumieniu ? Sztuka, którą przedstawiająjprzed waż państwo ich odznacza się prawdziwą tolerancyą, 
jój oczami, bawi ją i zajmuje bardzo. Mali ludzie | częścią ponieważ one same dzięki dobremu wycho-
lubią odkrywać słabostki ukryte w największych 
osobistościach, przekonywać się, jak drogiemi są im 
ich własne interesa, jak mało są panami swych na­
miętności. Pewien zręczny robotnik zrobił swemu 
chlebodawcy majątek, odkrywając mu pewne tajem­
nice fabrykacyi. Dumny ze swego geniuszu wyna­
lazczego, stał się nieznośnym w skutek trudnego 
swego charakteru, swych pretensyi i wymagań wzra­
stających z dniem każdym. Wrażliwy pan jego, 
którego on traktował jak równego sobie, wyrzucił 
go za drzwi. Poprzysiągł więc zdyskredytować nie­
wdzięcznika i jego fabrykę; chodził wszędzie, powta­
rzając, że od czasu, jak jego tam nie ma, dom jest 
tylko prostą baraką, a ponieważ mówił z przekona­
niem, uwierzono mu w końcu.

99Der Christ."
V.

w któ- 
lichwę

waniu silnie trwają w chrześciańskiój wierze i w chrze 
ściańskiój cnocie — zresztą: exemptio firmat re- 
gulam.

Chrześciańskie dziewioe w swym stósunku za­
leżności od państwa bywają może także niekiedy — 
tak powiada „katolicki“ kapłan — uwiedzione przez 
żydów, ale to samo dzieje się tylko za ozęsto w 
chrześciańskich domach. To jadowite przeciwsta­
wienie jest hańbą, jaką nam Chrześcianom z bez­
przykładną bezczelnością rzucono w twarz. Zkąd 
wie autor tak dokładnie, że tego rodzaju smutne 
wypadki zachodzą bardzo często w domach chrze- 
ściańskich? Zkąd to pochodzi, że mimo, iż chwali 
się swoją znajomością ludzi, nie wie na pewno, że 
tego rodzaju rzeczy dzieją się także w domach ży­
dowskich, tylko powiada ostrożnie: że to ostatecznie 
zajść może?

Poważnie myślący katolik sądzi o tym punkcie 
tak samo, jak organa Kościoła, które to niejedno­
krotnie jawnie wyraziły. I chrześcianin na ziemi, 
w czasie walki i próby, dostępny jest pokusom i 
zdolny upaść nisko. Ćhrześciańska wiara i chrze- 
ściańskie życie są nie tylko rzeczą wyższego pozna­
nia, lecz także woli, która to, cośmy za prawdziwe 
i dobre nznali, musi przyjąć i chętnie się tego trzy­
mać. Siła woli może być osłabiona przez pokusy, 
przez częstsze, ścisłe obcowanie z inaczój myślącymi; 
dłuższa, z samowiedzą praktykowana nieostrożność 
może być przyczyną zupełnego odpadnięcia od tego, 
cośmy uznali za prawdziwe i dobre. Aby dzieci 
swe ustrzedz od takiego nieszczęścia, przestrzegał 
Kościół zawsze przed ściąłem obcowaniem z takiemi 
osobami, które chrześciańską wiarę lub niewinność 
mogą narazić na niebezpieczeństwo. Z tój zasady 
zakazywał też Kościół służenia u żydów.

Liczne synody prowincyonalne w Polsce ostrze' 
gały i zakazywały chrześcianom służyć u żydów. 
Tak n. p. Synod krakowski w roku 1601: „Prohibet 
severe, ne Judaei servos et ancillas domi suae alere 
aut infantes suos a mulieribus christiania lactari 
nutririve facere praesumant, sub poenis in Regni 
statutis expresáis, pro Judaeo vero contrafaciente 
centum marcarum solvendarum Magistratui, pro an- 
Cilla vero aut servo carceris.“

Niechże nasz nowoczesny prorok zbada swe 
sumienie wedle tych świadectw kościelnego ustawo­
dawstwa i niech odpowie sobie na pytanie, o ile 
wolno mu trzymać się swój humanitarnój teoryi i 
publicznie głosić ją chrześciańskiemu ludowi.

W domówieniu zastrzega się ks. kan. Jedzink, 
że dla żydowskich swych współobywateli ma tak 
samo, jak wszyscy katoliccy kapłani i świeccy win 
ny szacunek i uznanie. Ze był zmuszony wytknąć 
ich słabe strony, o to niech się rozprawią ze swym 
przyjacielem, który sądził, że błędy ich i zaszłe 
zbrodnie może zmyć przez to, że cały brud moralny 
zwali na chrześcian.

Zbłąkanemu konfratrowi życzy nasz autor 
szczerze przejrzenia swych zboczeń i zupełnego zer­
wania z niemi, jako też przebaczenia bożego za 
zgorszenie, jakie dał niewątpliwie przez swą broszurę. 
Ks. J. żegna go słowami, które niegdyś Jezus Chry­
stus, Syn Boży, prawdziwy Mesyasz wyrzekł do 
swych kapłanów, aby je sobie wziął do serca: „Vos 
estis sal terras. Quodsi sal evanuerit, in quo sa- 
lietur? ad nihilum valet ultra, nisi ut mittatur foras 
et conculcetur ab hominibus. (Mat. V, 13.)

Pomijając dwa przedostatnie rozdziały, 
rych nasz autor wymownemi słowy piętnuje 
żydowską i rozwodzi się nad demoralizującym wpły­
wem prasy żydowskiój — zdążamy do końca i za­
trzymamy się tylko jeszcze nieco dłnżój przy osta­
tnim ustępie, traktującym o żydach i ich chrześciań­
skiój służbie.

Stósunek Chrześcian do Żydów co do obcho­
dzenia się z chrześciańską służbą, przedstawia „ka­
tolicki kapłan“ w krótkich słowach, jak następuje:
Pewną jest rzeczą, że sługi chrześciańskie tłumnie 
się cisną do służby żydowskiój. Z tego wynika, że 
służba chrześciańską musi czuć się szczęśliwą u żydo- 

skiego państwa. Uwiedzenia chrześciańskich sług 
żeńskich w domach żydowskich zachodzą może eta 
sami, ale wydarzają aż nazbyt często w ’domach 
chrześciańskich. Co do wolności sług chrześciań­
skich czynienia zadość w niedziele i święta obowiąz­
kom religijuym, to Chrześcianie niejednokrotnie ustę­
pują tutaj Żydom... W związku z tóm, co oświad­
cza sędzia okręgowy dr. Volkmann, wydaje się pra­
wie, jakoby chrześcianie co do ludzkości, z jaką 
żydzi traktują służbę, nie mogli konkurować z nimi.

Czy te słowa mógł istotnie napisać katolicki 
kapłan ? A więc takie jest rozwiązanie kwestyi 
tak często wedle autora roztrząsanój w Księstwie!
Tak się sławi jawnie tryumf małżeńskiój wierności 
Żydów nad wiernością chrześciańską, żydowskiój 
ludzkości nad chrześciańską! Oto słyszycie z ust 
kapłana, chrześciańscy małżonkowie, na czem polega 
wasza uczciwość! Słyszycie chrześciańscy państwo, co 
warta wasza ludzkość ! Nie gorszcie się słowami czło 
wieka, który powinien był bronić waszój czci, ale 
z niepojętych powodów w swych sądach o nas chrze- 
ścianach tak dalece zboczył z prawój drogi, że 
zdaje się, jakoby mu brakło jasności w myśleniu.

Co znaczy to bowiem, że chrześciańskie sługi 
cisną się tłumnie do służby żydowskiój ? Faktycznie 
jest w każdym żydowskim domu, gdzie w ogóle trzy­
mają służbę, sługą chrześcianin, ponieważ żydzi, 
przynaj mniój w naszój okolicy, wogóle nie służą ani 
u żydowskiego, ani chrześciańskiego państwa, nato­
miast cała moc stręczarek robi z tego interes, że 
pięknemi obietnicami namawiają chrześciańskie dzie 
wczęta do przyjęcia służby w żydowskich domach 
Gdyby chrześcianie nie mieli tój pokory służenia, to 
i żydzi nie mieliby służby, chyba żeby ją sobie za 
pisali z Chin lub Afryki — może za pośrednictwem 
arabskich handlarzy niewolnikami!

A z tego — powiada autor Żyda — ten wnio 
sek, że służba chrześciańską musi się czuć u żydo 
wskiego państwa szczęśliwą.“ Niedorzeczny wnio 
sek. Żydowscy państwo starają się przecież, prze- 
dewszystkiem we własnym interesie, zwabić do sie 
bie chrześciańską służbę, ponieważ nie mogą prze­
cież żyć bez służby, a żydowska służba nie istnieje; 
z drugiój strony wiele sług chrześciańskich zmuszo 
nych jest przez własną biedę, przez brak odpowie- I ryer Poznański* zniewolonym był wyprzeć się swego 
dniego pomieszczenia w domach chrześciańskich przy- dawniejszego przyjaciela i wydać nań wyrok potę- 
jąó służbę u żydów, ale z tego nie wynika, aby im pienia“. Korespondent rozminął się tu z prawdą, 
tam tak bardzo dobrze być miało. Nawet gdyby co mu się zwykle zdarza. „Kuryer“ wystąpił prze- 
niektóre sługi, co przecież meżliwem, w tym sensie ciwko broszurze „der Jude“ pierwszy, i z niego do 
odzywać się miały, czyż,można do tego przywiązywać | piero dowiedziała się szersza publiczność o treści

W sobotnim numerze „Nowój Reformy“ w ko- 
respondencyi z Poznania wymieniony jest jako autor 
broszury „der Jude“ ks. Krzesiński. W obec tego 
oczekujemy ze strony wymienionego wyraźnego ode­
zwania się

Autor tój korespondencyi nie mógł pominąć 
zdarzonój sposobności, by nie zaczepić „Kuryera 
i pisze, że broszura ks. Krzesińskiego wywołała 
w społeczeństwie takie oburzenie, że „nawet „Ku-

wielką wagę i czyż można z tąd wysnuwać poważne 
wnioski? Czyż sługi zawsze ocenić umieją, co służy 
do ich prawdziwego dobra?.... Jest atoli także wiele 
sług, które w żydowskich domach nie czają się szczę-

tego pamfletu, nie potrzeba więc było dopiero ogólnego 
oburzenia, aby zmusić „Kuryera® do wydauia wy­
roku. Perfidya korespondenta, kryjąca się w sło­
wach, że „Kuryer“ zniewolonym był wyprzeć się

śliwemi i skarżą się gorzko na swe położenie przed swego dawnego przyjaciela, sądzi się sama.

Z sejmu galicyjskiego.
Lurów, 22 września. 

(Dokończenie.)
Imieniem komisyi budżetowój przedłożył ret 

Włodzimierz Kozłowski sprawozdanie o funduszu po 
życzkowym dla gmin na budowę szkół ludowych. 
Komisya wnosi: 1) Począwszy od dnia 1 stycznia 
1893 ustanawia się fundusz pożyczkowy na budowę 
szkół ludowych, z którego udzielane będą gminom 
wiejskim zasiłki zwrotne na budowę nowych, albo 
też na przebudowywanie dawnych budynków szkól- 
nych. Fundusz ten będzie pozostawał pod zarządem 
rady szkólnój krajowój, która udzielać będzie wy­
działowi krajowemu po upływie każdego roku zam­
knięcia rachunków tego funduszu. Czas trwania 
tego funduszu ustanawia się na lat 20, od dnia 1 
styoznia 1892 roku do 31 grudnia 1912. Bliższe 
określenie zasad i sposobu rozdawnictwa zasiłków 
i warunkiw ich zwrotu pozostawia się radzie szkól- 
nój krajowój w porozumieniu z wydziałem krajowym. 
Do majątku fanduszu pożyczkowego wpłyną, oprócz 
uchwalonój dla niego równocześnie jednorazowój do- 
tacyi, wszystkie kwoty, które z tytułu zwrotu udzie­
lanych z niego zasiłków uiszczane będą. Po rozwią­
zaniu fundusu pożyczkowego, t.j. z dniem 1 stycznia 
1913 przechodzi cały jego majątek na własność kra­
jowego funduszu szkólnego.

2) Z majątku narodowego krajowego fanduszu 
szkólnego wydziela się z dniem 1 stycznia 1893 
wszystkie należące do jego składu efekta, a miano­
wicie 6% listy zastawne zakładu kredytowego ziem­
skiego w Krakowie w imiennój wartości 6000 złr.; 
4u/o listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego w imiennój wartości 600 złr.; 
4* 1/»0/» listy zastawne tegoż Towarzystwa w imien­
nój wartości 88,800 złr.; listy 4‘/i°/o zastawne ga­
licyjskiego BaDku krajowego w imiennój wartości 
11,900 złr.; 4V«% obligacye galicyjskiój pożyczki 
krajowój z roku 1883 w imiennój wartości 40,600 
złr., takież obligacye z roku 1884 w imiennój war­
tości 71,100 złr.; takież obligacye z 1888 roku 
w imiennój wartości 800 złr.; 4% książeczkę Ban­
ku krajowego na 181 złr. 5 cent, i 9500 złr. wyno­
szącą dnia 1 grudnia 1892 płatną ratę kapitału po­
życzonego funduszowi krajowemu, razem przeto 
efekta w łącznój imiennój wartości złr. 224,281 ct. 5, 
a względnie efekta, któreby w miejsce tych efek­
tów przed dniem 1 stycznia 1893 r. zakupione zo­
stały, przeznacza się je na uposażenie funduszu po­
życzkowego na budowę szkół.

3) Kraj zobowiązuje się spłacać funduszowi 
szkólnemu krajowemu, począwszy od dnia 1 stycznia 
1893 roku do dnia 31 grudnia 1912 r., corocznie 
taką kwotę, jaką wydzielone z majątku zarodowego 
tegoż funduszu na rzecz fanduszu pożyczkowego na 
budowę szkół efekta w c wili ich wydzielenia coro­
cznie tytułem odsetek przynosiły. Kraj poręcza, iż 
z rozwiązaniem funduszu pożyczkowego na budowę 
szkół w dniu 1 stycznia 1913 roku zostaną z fandu­
szu pożyczkowego, a o ileby tenże nie wystarczał, 
z funduszu krajowego, zwrócono funduszowi szkól­
nemu krajowemu na rzecz majątku zarodowego takie 
same efekta, jakie z niego na rzecz funduszu poży­
czkowego wydzielone zostały, albo ich wartość w go­
tówce wedle kursu z dnia wydzielenia.

4) Komisya wnosi wstawienie do bużetu: Od­
setki funduszu pożyczkowego na ¡budowę szkół złr. 
10,178.

Wnioski komisyi przyjęto.
Imieniem komisyi budżetowój przedłożył refer. 

W. Kozłowski, sprawozdanie o krajowym funduszu 
emerytalnym na rok 1893. Wydatki preliminowano 
na 208,320 złr., dochody na 82.995 złr., niedobór 
wynosi 125,325 złr. Komisya wnosi wstawić ten 
niedobór do pokrycia w odpowiedniój rubryce fundu­
szu krajowego. (Przyjęto).

Imieniem komisyi gospodarstwa krajowego 
przedkłada referent Ludwik Wodzicki sprawozdanie 
o szkołach w Dublanach. W sprawozdaniu tóm pod­
niesiono na podstawie informacyi, otrzymanych ze 
źródła autentycznego, iż ministerstwo rólnictwa po­
stanowiło udzielić na budowę internatu subwencyą 
w kwocie 33,000 złr., to jest tyle, ile żądał wydział 
krajowy, opierając się na uchwale powziętój przez 
sejm na ostatniej sesyi. Z powyższój subwencyi 
państwewój wstawi rząd do budżetu państwowego 
na rok 1893 jako pierwszą ratę kwotę 5000 złr.

Komisya wnosi: 1) Sejm przyjmuje do wiado­
mości sprawozdanie wydziału krajowego o szkołach, 
folwarku, gorzelni i torfiarni w Dublanach. 2) Sejm 
otwiera wydziałowi krajowemu na budowę internatu 
we wyższój szkole rólniczej w Dublanach dalszy kre-
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pnes
Adama Kreehowteeklego.

Część druga,

(Ciąg dalazy. — Zobacz numer 219.)
— Głupi ludzie! — myślał. — Nie mają 

innego celu przed oczami; zawsze i wszędzie idzie 
im tylko o kobietę, a to takie marne! Ja co 
innego. Jutro już może będę sławnym, a wtedy 
nawet Ola....

Czuł jednak, że dla Oli szaleóby mógł, że 
i w tój chwili pali go ogień zazdrości.

— Może Zygmunt do niój poszedł — myślał. 
Jak ona patrzyła na niego! Ona na mnie tak nigdy 
nie spojrzy. Dałbym wiele za to.

— Nie! — odpowiadał sam sobie — nie ulegnę! 
Muszę być silnym! Ta miłość zrobiła ze mnie ma­
zgaja, podobnego do tych, którzy nie widzą nic, 
prócz tój lub innój kobiety. To zawada w życiu, 
którą odepchnąć trzeba.

Przedstawienie tymczasem szło dalój, ale Jerzy 
z roztargnieniem już słuchał. Zelektryzował go raz 
jeszcze śpiew Oli w akcie trzecim, ale to było już 
inne wrażenie. Zdało mu się, ze głos jój był zna­
cznie słabszy, jakby znużony; że nie miał owych 
silnych akcentów, jakiemi przenikał na początku 
przedstawienia. Śpiew był rzewny; wypowiadał

tęsknotę duszy, która na obczyźnie, w ucisku, wy­
rywa się ku swoim, ku ukochanemu.

En vain sur cette lontaine rive,
La main d'un maître me tient captive,
Je vole en chantant vers l'ami qui m attend, 
Mon âme là-bas s'envole en chantant!

Jerzy spojrzał na Olę. Patrzyła teraz w górę, 
odwrócona od loży, w którój już nie było Zygmunta. 
Twarz jój wyrażała niewymowną boleść, w głosie 
czuć było łzy.

— Jak ona go kocha! — pomyślał Jerzy.
I znowu, wbrew rozumowaniom, przeniknęło go 

na wskroś uczucie zazdrości.
— Że też on zawsze na mojój drodze stanąć 

musi! — szepnął z gniewem i wzburzony, nie cze­
kając końca przedstawienia, wyszedł z teatru.

W sali było gorąco, duszno. Owionęło go 
u wyjścia świeże powietrze; pełną piersią odetchnął.

— Nie mogę się poddawać ! — powtarzał sam 
do siebie, idąc spiesznie. — I do czegoby mię to 
doprowadziło? Ona za tym Zygmuntem szaleje, 
a ja byłbym tylko śmieszny, gdybym teraz z moim 
afektem wystąpił... Mniejsza o to! Znajdę innych 
kobiet tysiące, gdy się moja sława rozejdzie.

Szedł zamyślony, z pochyloną głową.
Na samym rogu skweru potrącił przechodnia. 

Spojrzał, przepraszając i cofnął się...
— A... a!... — zawołał ironicznie— Zygmunt! 

Voici l'ami qui attend. Idź — dodał — spiesz się! 
Ola tam oczami zawraca i unosi się w śpiewie ku 
przyjacielowi, który na nią czeka.

Zygmunt spoglądał zdziwiony, nie rozumiejąc 
Wzrok miał błędny, ruchy niespokojne.

— Jerzy — rzeki, chwytając go silnie za rę-

kę — szedłem właśnie po ciebie, do teatru; gdzie 
idziesz ?

Sipajjło zaśmiał się, szydząc ciągle.
— Ja — odparł — pewnie nie tam, gdzie ty. 

Ja do szpitala, gdzie jeszcze dzisiaj ważną mam 
pracę, a ty do tój lub innój pięknój pani. Dziś mo' 
że do Oli, bo ci się już snąć sprzykrzyła — Irenaj!

— Milcz! — krzyknął Zygmunt gwałtownie. 
— Stało się nieszczęście. Książe zdaje się wie o 
wszystkiem, albo przynajmniój ma silne podejrzenia. 
Dzmyśla się, żem nikczemny, żem za dobrodziej 
stwo odpłacił mu najhaniebniejszą zdradą. Takiój 
sytuacyi nie zniosę; niech się dzieje co chce! Jutro 
może będę potrzebował twojój pomocy, Jerzy, bę 
dziesz mi świadkiem.

— Chcesz bić się z księciem? — spytał Si' 
pajłło, mocno zdziwiony tą nagłą otwartością Zyg­
munta, która sama przez się świadczyła o grozie 
sytuacyi.

— Nie wiem, co mi wypadnie uczynić — od- 
rzekł Czarnoszyński. — Być może, iż będę zmuszo­
ny... Ja księcia znam. Z całą szlachetnością swój 
natury zapyta Irenę o prawdę, a ona mu jój nie za' 
tai, wtedj zaś...

Sipajłło spoważniał nagle. Nie była mu na rę­
kę ta awantura i chętnie byłby się z niój wycofał. 
W gruncie rzeczy mało go obchodziła ta sprawa, 
którój zresztą tak tragicznie nie brał.

— Jestem bardzo zajęty — odparł wahająco 
się — ale jeśli koniecznie chcesz, będę ci służył. 
Masz tu jednak tylu znajomych, którzy się lepiój na 
tern znają.

Zygmunt odciągnął go na środek skweru. Za­
trzymali się przy pięknym posągu Zwycięstwa; tam

mniój było przechodniów, więc swobodniój można było 
rozmawiać.

Czarnoszyński pochylił się ku Sipajlle i mówił 
dalój głosem stłumionym, syczącym:

— Jeśli do pojedynku przyjdzie, jeden z nas 
zginąć musi, tij jest ja zginąć muszę. Na twoją dy­
skrecję liczę. Ty to zresztą najlepiój moim rodzi­
com przedstawisz, potrafisz przed nimi utaić choć 
część prawdy. Nie chcę, aby wiedzieli, z jakich 
powodów, tak marny koniec!...

Głos uwiązł mu w krtani. Po chwili ciągnął 
dalój szybko, urywanym tonem.

— Idę teraz na bal do hrabiny de Saluces. 
Chcę, aby mię tam widziano. Muszę zresztą zoba­
czyć się z księżną, po raz ostatni. Ciebie gdzie mam 
szukać?

— Jadę do szpitala — odparł Jerzy — za­
bawię tam z godzinę, zajdę potem do klubu, aby 
się dowiedzieć o mojój sprawie w Akademii, na­
stępnie wrócę do siebie. Jutro do południa czekać 
będę.

— Dziękuję ci — rzeki Zygmunt. Uścisnął go 
mocno za rękę i pędem pobiegł dalój.

Sipajłło stał chwilę, patrząc za nim.
— El — mruknął sam do siebie, machając 

ręką — nerwowy człowiek, wyobraża sobie Bóg 
wie co, a z tego nic nie będzie. Pogodzą się! 
Książę był wprawdzie dzisiaj widocznie bardzo 
wzburzony, ale pewnie ma rozum i wie, że starość 
nie radość. Zresztą na bardzo zapalczywego nie 
wygląda, raczój na apoplektyka, któremu zaczyna 
być duszno.

Wsiadł do doróżki i kazał się zawieść do szpi­
tala la Charité. (Ciąg dalszy nastąpi.)



dyt we wysokości 10,000 złr. 3) 8ejm upoważni* 
wydział krajowy do eksploatowania takie w roku 
1893 torfu na miejscową potrzebę we własnym za­
rządzie. 4) Panu Piotrowi Manasterskiemu, adjank- 
towi wyższój szkoły rolniczój w Dublanach, nadaje 
sejm ad personom charakter stałego urzędnika kra

Na podstawie przeprowadzonej procedury nie­
zawodnie kilku handlarzy żydowskich bedzie skaza­
nych za przemytnictwo a może kilku niższych urzę­
dników za udział w tern przestępstwie. Dalój kilku 
wyższych urzędników, jak Spendling, Kobierski itd. 
dopuścili się niezawodnie czynów karygodnych. Co 

jowego. 5) Sejm przyznaje wdowie po ogrodniku I jednak dotyczy byłego dyrektora finansów w Czer- 
dublańskim ś. p. Mieczysławie Kasprzyckim, doży- niowcach radżcy Trzcienieckiego, to wprawdzie 
wotni zasiłek w rocznój kwocie 150 złr.

Po przemówieniu Fr. Jędrzejowicza i Were 
szczyóskiego wnioski przyjęto.

mo-
ralnie z procesu tego wychodzi on bardzo skompromi­
towany, ale oprócz protektorstwa i pewnych nie- 

. ... regularności w zapisywaniu wydatków osobistych
Z kolei uchwalono według wniosków komisyi (dyety na podróże urzędowe, koszta opału i umeblo-

budżetowój (ref. St. Jędrzejowicz) preliminarze na 
r. 1893 szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie, 
szkoły rolniczój w Dublanach i Czernichowie, niż­
szych szkół rolniczych w Horodence, Jagielnicy i 
Kobiernicacb, szkoły ogrodniczój w Tarnowie, 
oraz szkoły uprawy i wyprawy lnu i konopi w 
Gródku.

W końcu przedłożył ref. W. Kozłowski spra­
wozdanie komisyi budżetowój o preliminarzu fundu­
szu szkólnego krajowego na rok 1892. W ogóluój 
dyskusyi zabrał głos Antoniewicz, który ubolewał 
nad polonizacyą szkół ruskich. Do glosa zapisani 
Szezepanowski i Kowalski.

Okuniewski złożył do laski marszałkowskiój 
wniosek o zmianę ustawy o konkureucyi kościeluój.

Skalkowski interpeluje Wydział kraj., kiedy 
przedłoży projekt regulacyi Dniestru.

Romańczuk interpeluje rząd w sprawie emi- 
gracyi włościan do Rosyi.

Posiedzenie zamknięto o godz. 2 min. 30.
Następne posiedzenie jutro.
Na porządku obrad dalszy ciąg rozprawy 

budżetem szkolnym.
nad

KORESPONDENCYE.
»»♦

Od Sierakowa, 24 września. 
(Jakie wrażenie zrobiła tn broszura „der Jade.“?)

(H. K.) Zapewne wielu czytelników „Kur.“ 
oczekiwało, że po ukazaniu się broszury „der Jude“ 
ktoś z naszych kresów głos zaiierze. I słusznie 
tego można się było spodziewać, zvtaszcza, gdy lo­
tem błyskawicy rozniosła się pogłoska, że autorem 
tego płytkiego elaboratu jest sąsiad-kapłan, to też 
z radością powitaliśmy replikę ks. kan. Jedzinka, 
która autora paszkwilu „der Jude“ zmiażdżyła. Du­
chowieństwo dekanalne czuje dobrze, jaką plamą jest 
to, że autor w dekanacie rezyduje, a wiedząc jak 
sądzić konfratra, osądziło należycie. Między świe­
ckimi panuje oburzenie. Może ten i ów nie wierzy 
jeszcze temu, żeby autorem mógł być kapłan; nie­
stety fakt to niezaprzeczony. Wiedząc o spędzie, ja­
kim pała „autorek“ do Semitów, a spęd ten doku­
mentuje się już tem, że na Nowy Rok żydowski po­
syła powinszowania żydowskim rodzinom, zaraz po­
dejrzenie na „autorka“ padło. To podejrzenie umo­
cniło się późniój okolicznościami, których wywlekać 
tu nie możemy. Oburzenie nietylko panuje między 
katolikami, równie ono panuje między protestantami, 
którzy z stanowiska chrześciańskiego nie pojmują, 
jak ksiądz może w taki sposób sił swych używać.

Żydzi zaś rozumiejąc, w jakim celu broszura 
napisana, ramionami litościwie wzruszają. Czy to I 
większy czy mniejszy zjazd, czy zebranie polskie czy 
niemieckie, tylko o „autorku“ mowa, a że pochlebne 
wyrażenia na cześć jego nie padają, zaręczyć mo­
żemy.

Z tego, co zaszło, można było się przekonać, do 
czego brak pokory, zarozumiałość a brak przy tem 
nauki doprowadzić mogą. Parafianie jak owce bez 
pasterza w obawie się znajdując, powiadają, że „Je­
gomość książkę przeciwko wierze napisał.“ Musiała 
nasza okolica wiele za dawnych czasów nabroić, kie­
dy tak srogo pokutować jój przychodzi. W kultur- 
kamfie żadna okolica tyle nie cierpiała, co nasza, bo 
prócz trzech rządowych proboszczy wszystkie prawie 
parafie były osierocone tak, że na 15,000 dusz le­
dwo jeden był prawowity kapłan.

I ledwo z tego się otrząsnęliśmy, ledwo rany się 
zabliźniły, nowy pada grom, który w nie do opisania 
sposób zgorszenie szerzy. Nie odzywaliśmy się do­
tychczas, bo mieliśmy z jednój strony nadzieję, że 
kto inny głos zabieree, z drugiój strony sądziliśmy, 
że „autorek“ się upamięta, że się upokorzy, przy­
szedłszy do rozmysłu i przekonawszy się o zgorsze­
niu, jakie dał.

Tymczasem przeciwnie; czy tu jest słusznem 
de braver l’opinion? Radzimy mu więc, aby pióra 
albo już nie brał do ręki, albo może jakie ramotki 
w lepszym duchu starał się pisać; może polska i ka­
tolicka krew w żyłach jego płynąca weźmie przecież 
raz górę nad niemądrą spekulacyą. Czas do popra­
wy i pokuty jest zawsze. Możnaby sądzić, znając 
dawniejszą broszurkę „autora“ w niemieckim także 
języku pisaną, że zasadą jego jest kalać swe gnia­
zdo, dla tego z Jeremiaszem prorokiem wołamy, by 
się opamiętał „convertere ad Dominum Deum Taum.“

wania biur) nie udowodniono mu żadnych rzeczywi 
stych przestępstw.

Dziś po zakończeniu przesłuchania świadków, 
radzea Trzcieniecki w dtuższój mowie powtónie do­
bitnie starał się wykazać swą niewinność. Pod­
niósłszy nasamprzód stronniczość zeznań niektórych 
świadków, radzea Trzcieniecki oświadczył: .Co do 
sprzedajuości w Bukowinie wyższy radzea finansowy 
Lippert potwierdził, że przed mojem przybyciem stó- 
sucki były daleko gorsze. Od dawna krążyły tam 
podobne pogłoski. Uczyniłem, co mogłem; sam usu­
nąłem z służby około 80 skompromitowanych urzęd­
ników, że nie zdołałem usunąć wszelkiego lichego 
materyału, nie jest moją winą. W papierach moich, 
zabranych przez sąd, znajduje się cały stos dekre­
tów pochwalnych. Odbyłem 80 lat znakomitej służby, 
gdy, uie na własne żądanie, zostałem wysłany do 
Czerniowiec, aby tam ład wprowadzić. Cóż tara 
zastałem? Gdy się przedstawiłem namiestnikowi, 
uskarżał się na ogromny rozstrój. W urzędzie moim 
jedyny Lippert sumiennie spełniał obowiązki, chociaż 
nie wspierał mnie tak, jak się wspiera przyjaciela. 
Drugi radzea finansowy, którego zastałem, intelektu­
alnie był prostem zerem. W sekretaryacie zasta­
łem ludzi, — jeden umarł, nie mówmy o nim, drugi 
wałęsał się po ostatniego rodzaju szynkach. Z ta­
kim materyałem miałem pracować 1 Krocie florenów, 
uważane już jako stracoue, odzyskałem dla skarbu, 
którego dochody na wszystkich stronach podniosłem 
znacznie.“

Następnie obrońca odczytał protokół stenogra­
ficzny posiedzenia Izby poselskiej, na którem mini­
ster Dunajewski chwalił radzcę Trzcienieckiego, 
zwłaszcza ze względu na purifikacyą urzędników. 
Dodajmy przy tój sposobności, że radzea Trzcienie­
cki nie pozostaje w żadnych związkach pokrewień­
stwa do byłego ministra skarbu, jak rozgłaszano. 
Oczywiście skompromitował się zanadto, aby mógł 
powrócić do czynnój służby, ale na podstawie prze­
biegu procesu trudno przypuszczać, aby był za­
sądzony.

Projekt szkólnego adresu, poruszony przez mło- 
doczechów, upadł. Klub wielkich właścicieli, odby­
wszy dokładne narady, odpowiedział po prostu: nie. 
Klub posłów stareczeskich wprawdzie spisał dłuższą 
odpowiedź, ale także odmowną. Pomimo tego, mło- 
doczesi pono na wtorkowem posiedzeniu wniosą pro­
jekt adresu. Będzie on odrzucony a limine. Ale 
też młodoczechom chodzi jedynie o demonstracyą. 
„Podajcie — woła dziś na nich „Hlas narodu“, któ­
ry w tój sprawie zajął pozycyą prawidłową i zgo­
dną z klubem staroczeskim — podajcie wasz adres 
do cesarza! Wszczynajcie hałas i wrzawę i ciskaj­
cie wasze papierowe maczugi nie przeciwko Niem­
com i rządowi, lecz przeciwko „zdradliwym“ staro- 
czechom i szlachcie historycznój, aby jeszcze więcój 
podburzyć Ind. P. Julianowi Gregrowi nie chodziło 
o urzeczywistnienie prawa historycznego, lecz jedy­
nie o zasadzkę na Staroczechów.“ W każdym ra­
zie powinszować trzeba staroczechom rozwagi i od­
wagi, że przecież raz oparli się stanowczo prądom 
skrajnym. Może to początek pomyślnego kroku, za 
pomocą którego Staroczesi mogą odzyskać pozycyą, 
którą utracili jedynie wskutek uległości dla prądów 
młodoczeskich.

„Hlas narodu“ spodziewa się wielkich rzeczy 
po zjeździe wszystkich posłów czeskich Czech, Mo- 
rawii i 81ązka. Co do nas, nie sądzimy, aby ten 
zjazd zdołał młodoczechów odwrócić od ich dotych­
czasowego warcholstwa i zmusić do karności naro- 
dowój. Zapewne wcale zjazdu nieobeszlą, albo też, 
widząc się w mniejszości, zawołają: nie pozwalam 
i uciekną (po naszemu)... na Pragę.

Rzecz zabawna, że pomimo tój fatalnój konfu- 
zyi, jaka się od 8 lat zaznacza w polityce czeskiój 
wskutek wzmagania się prądów radykalnych, lwow­
ski „Dziennik Polski“ radzi „za przykładem Cze

cą. Wolnomyślni, którzy dotychczas dzierżyli man­
daty z Lówenberga, otrzymali 3596 głosów, w po­
równaniu z 5278 głosami w 1890 roku. Oprócz 
mandatu utracili także licznych zwolenników. So­
cjalista trzymał 100 głosów, a narodowi liberało­
wie 433 w porównaniu z 4240 w 1890 r.

— Bada związkowa ma odbyć posiedzenie ple­
narne w przyszłym tygodniu. Przygotowawcze 
obrady wydziałów już się rozpoczęły. Prace tym 
razem rozpoczęto wcześniój, aniżeli bywało zwykle i 
ztąd wnoszą ogólnie, że do Rady związkowój na­
dejdą niebawem ważne projekta, które mają zajmo­
wać przyszły parlament. Wedle informacyi pism 
berlińskich znacznój zmiany dozna etat dla wojska 
i marynarki, jako też etat dla spraw zagrani­
cznych.

— Wcale niepochlebne świadectwo miał wy­
stawić minister dr. Bossę pomorskim gimuazyom, 
jak donosi „Ostsee Ztg.“ Wyraził on podobuo w 
piśmie do wszystkich kolegiów nauczycielskich w 
gimnazyach na Pomorzu, zadowolenie, że uczęszcza­
nie do tamtejszych gimuazyów znacznie się zmniej­
szyło; o rezultatach nie może p. minister powiedzieć 
nic dobrego, widzi się atoli zniewolouym surowo wy­
stąpić przeciwko zdziczeniu pomorskiój młodzieży 
w wyższych szkołach.

— Cesarzowa Fryderykowa przesłała dla nie­
szczęśliwych w Hamburgu i Altonie 1000 m. jako 
datek.

Hamburg, 25 września. Wczoraj zachoro­
wało tu na cholerę 81 osób, umarło tylko 49.

Lwów, 25 września. W ostatnich 36 godzi- 
dżinach nie wydarzył się ani jeden wypadek azya- 
tyckiój cholery. W gminie Wołowicach, która zo­
stała zupełnie odosobnioną, nikt nie zachorował od 
18 b. m. wśród objawów cholery.

Petersburg, 25 września. Cholera wystąpiła 
także w gubernii wołyńskiój. Do 10 b. m. zachoro­
wało tam 18 osób, umarło 5.

Petersburg, 25 września. Donoszą z Rygi i 
Boldery o kilku wypadkach choiery. Do 21 b. m. 
zachorowało tam 16 osób, umarło 8.

Paryż, 25 września. Wczoraj zachorowało w 
Paryżu i promieniu milowem 45 osób, umarło 17.

Berlin, 25 września. Z Amsterdamu i Ro­
tterdamu donoszą o kilku nowych wypadkach cho­
lery.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Potmań, poniedziałek 26 września.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Donlasisnla urzędowa. Król nadał koron« do or­
deru czerw, orła III klasy z wstęgą i z mieczami przy 
pierścieniu: pułkownikowi baronowi Richthofen; order czerw, 
orła 111 klasy z wstęgą i z mieczami przy pierścieniu 
pułkownikowi Bredow.

* Pan Ziemski, jeneralny plenipotent księcia 
Bayn-Witgenstein, jak donosi „Germania“, przepadl 
bez wieści. „Cobl. Zeitung“ dodaje, że tenże z po­
wodu znacznych przeniewierzeń wykonał był poprze­
dnio zamach na życie własne. Pan Ziemski bvł 
swego czasu duszą przedsiębiorstwa Spółki pińczyń- 
slcićj i używał w pewnych kołach finansowych sławy 
nadzwyczajnój „obrotności“.

* W sobotę o godz. 7*6 wieczorem odbyło się na 
ratuszu zebranie kilkudziesięciu obywateli miasta Pozna­
nia, na którem postanowiono zbierać składki na biednych 
mieszkańców Hamburga. Jak wiadomo, pospieszył Ham­
burg w r. 1888 wspaniałomyślnie z pomocą dotkniętym 
powodzią mieszkańcom naszego miasta, szłuszna więc, że 
dziś, kiedy straszna nędza szerzy się pomiędzy uboższą 
częścią ludności Hamburga, Poznańczanie dają piękny przy­
kład wdzięczności i prawdziwój miłości bliźniego. Uchwa­
lono wydać odezwę, mającą wezwać mieszczaństwo do

rzecz nieszczęśliwych. Odezwa ta, którą

• Sąd przysięgłych dziś się zbiera i będzie rozpa­
trywał następujące sprawy : . o Ł

Dziś przeciw prywatnemu leśniczemu Rudolfowi Buch­
wald z Ztmbowa o pobicie, skutkiem którego śmierć na­
stąpiła, obrońca mecenas p. Woliński; przeciwko zwro­
tniczemu Franciszkowi Kupietz z Kobelniey o zbrodnią w 
urzędzie, obreńea adwokat Jaeobsohn.

Dnia 27 września przeciw żonie malarza Walery i 
Urban z Poznania o krzywoprzysięztwo, obrońca adwokat 
Landsberg; przeciwko parobkowi Stanisławowi Jankowskie­
mu z Jasina o krzywoprzysięztwo, obrońca mecenas Oi- 
ehowicz.

Dnia 28 września przeciwko wdowie Maryaame Htyp- 
czyńskiśj, kupcowi Teofilowi Stypczyńskiemu, agentowi Ja­
nowi Stypczyńskiemu i szewcowi Teofilowi Stawińskiemu 
z Zaniemyśla o oszukańcze bankructwo odnośnie pomagn- 
nie w nićm, obrońca adwokat Salomon.

Dnia 29 września przeciw parobkowi Józefowi Star­
czało (obecnie w domu karnym w Rawiczu) i przeciw de­
karzowi Piotrowi Przybylskiemu z Poznania o sfałszowa­
nie dokumentów, obrońca radzea sprawiedliwości Szaman; 
przeciw służebuój Jadwidze Motali z Trzebawia o zabicte 
dziecka.

Dnia 80 września przeciwko urzędnikowi gospodar­
czemu Andrzejowi Przybylskiemu z Cbytrowa o krzywo­
przysięstwo, obrońca dr. Lewiński.

Dnia 1 października przeciwko Pelagii Pannewitz, 
Pelagii Moertz, żonie ceglarza Annie Wallert z Poznania, • 
o krzywoprzysięztwo odnośnie namawianie do tój zbrodni, 
obrońcy refer. Luke i adwokat le Viseur.

Dnia 8 października przeciw Teofili Nowackiej z Ne­
kli o zamordowanie dziecka, obrońca adwokat le Viseur ; 
przeciw robotnikowi Piotrowi Włodarczykowi i Antoninie 
Wojciechowskiój z Poznania o rabunek, obrońca referen- 
darynsz Luke. ...

Dnia 4 października przeciw gospodarzowi Filipowi 
Bowuiann z Krzyszkowa o krzywoprzysięztwo, obrońca 
refer. Luke.

Dnia 5 października przeciw kowalskiemu czeladni­
kowi Józefowi Kostrzewskiemu z Lwówka o pogwałcenie, 
obrońca mecenas Rychłowski; przeciw Annie Wolwes z Po­
znania o zamordowanie dziecka, obrońca adwokat Lehr.

Dnia 6 października przeciw robotnikowi Michałowi 
Kaczmarkowi, robotnikowi Michałowi Gąsiorkowi, robotni­
kowi Jakóbowi Szkudlarkowi z Rudnicza i przeciw robo­
tnikowi Walentemu Nowackiemu z Janikowa o pobicie sku­
tkiem którego śmierć nastąpiła, obrońca adwokat Płaczek.

* Tajny radzea medycyny p. dr. Rehfeld, wieloletni 
lekarz teatru miejskiego (niemieckiego) zrezygnował z tego 
miejsca w teatrze. Między znaczną liczbą kandydatów na 
to stanowisko jest także król, radzea rejenc. i radzea med. » 
p. dr. Góronne.

* Utrzymanie (czyszczenie itp.) rowów obok dróg 
publicznych i wojskowych, także na polach miejskich, jest 
rzeczą adjacentów. Tak zawyrokował najwyższy sąd ad­
ministracyjny.

* Śrem, 24 września. Wieś Szczodrochowo w tu­
tejszym powiecie, 839 morgów, kupił od p. dr. Geislera 
porucznik p. Borchers za 190 tysięcy marek.

* Obraz Styki : „Spotkanie na via Appia“, obecnie 
wystawiony w Berlinie, zachwyca najsurowszych krytyków. 
Artystyczny znawca „Berliner Tageblattu“ gani tylko, że 
dwie kurtyzany trochę mało mają charakteru starożytnego 
a więcój wyglądają na nowożytne figury z paryzkiego 
demimondu, zresztą jednak nie ma słów na wyrażenie 
zalet znakomitego płótna. Uwzględnić trzeba, że szano­
wny recenzent nie mógł się „niczego dowiedzieć“ o po­
chodzeniu malarza; pisał więc zupełnie objektywnie, nie 
wiedząc, że mistrz jest Polakiem. Zapewnie okoliczność 
ta dodatnio wpłynęła na objektywność sądu.

* W sobotnim (761) numerze „Koln. Ztg“ znajduje 
się we feletonie korespoudeneya z Wiednia, p. t. „Pol- 
nische Oper“, w którój autor z wielkiem uznaniem mówi 
o przedstawieniach polskich we Wiedniu i o operze poi- 
skiój w ogóle.

* Na wystawę do Chicago wyślą Niemcy mapę 
Ameryki z roku 1511 i 1512, która się obecnie znajduje 
w bibliotece brunświckiój. W drezdeńskiem Johanneum 
jest stół z wieku 16, na którego płycie jest mapa Ame­
ryki. Na tój mapie jest miejscowość oznaczona mianem 
„Chihaho“. Fotografią tój mapy wyślą Niemcy także do 
Chicago.

* Nowe Towarzystwo zabezpieczenia przeciw grado­
biciu, niemieckie, p. t. „Ostdeutscher Hagel-Versicherung8- 
Verband“ ma powstać w Wrocławiu, a będzie obejmowało 
Slązk, Brandenburgią, Pomorze, W. Księstwo Poznańskie, 
Prusy Wschodnie i Prusy Zachodnie. Ten związek został 
24 marca r. b. zawiązanym na Slązku, a przystąpiło do 
niego jnż 152 wielkich właścicieli ziemskich i dzierżawców

ii ^Dziennik Polski ra(lzl »2* przykfaaem Cze- I . jako komitet wszy8Cy zebrani, ukaże się w tu- z powyższych prowincyi, a z W. Ks. Poznańskiego jest
m?’„ ritjS I tejszych dziennikach w najbliższym czasie. Wybrano ko- [ między nimi 36. W lutym 1898 r. ukonstytuuje się to

o •• “ ’••»<»- w którego skład wchodzą pp. rejen-
¥7 k.S'7. I '»"J piir”’y b'™“” Wittl”g’

miejsce proponowanego pierwotnie dr. Lebinskiego, który 
za wybór podziękował) i radzea handlowy Wolff (jako 
skarbnik).

* Broszura dr. Kapuścińskiego pod tyt.: „Co fo

TPfertełi, 24 września. 
(Proces bukowiński. — Adres czeski.)

W wielkim procesie bukowińskim dziś 
skończyło się przesłuchanie świadków. W ponie­
działek rozpoczną się mowy prokuratora i całego 
legionu obrońców. Odczytawssy uważnie każdego 
dnia sprawozdanie z rozpraw sądowych, musiroy za­
znaczyć, że rzeczywiście działy się wielkie naduży­
cia w czerniowieckiój dyrekcyi fiaansowój, a miano­
wicie na granicy, gdzie różni handlarze żydowscy 
na wielką skalę rozwinęli przemytnictwo i przekup­
stwo urzędników. Z drugićj strony nieustanne 
uwagi prezesa sądu Holzingera i prokuratora Koeg- 
czego o wyjątkowych stósunkach Bukowiny, gdzie 
zwykłemi są rzeczy, niemożliwe w innych prowin- 
cyach, zdradzały brak taktu i pewne faryzeuszostwo. 
Już na początku procesu półurzędowa „Presse“ 
oczywiście na podstawie komunikatu z ministeryum 
sprawiedliwości, zaznaczyła, że sprawy tój nie od­
dano tutejszemu sądowi z nieufności w bezpareyal- 
nośó sędziów Bukowiny, lecz jedynie dla tego, po­
nieważ tam nie dostaje dosyć siły na przeprowa­
dzenie tak wielkiego procesu. Świeżo zaś sejm bu­
kowiński jednomyślnie zaprotestował przeciwko owym 
istotnie wcale nie przyzwoitym uwagom prezesa try­
bunału i prokuratora.

Slązka i Bukowiny? Czv aby protestować prze 
ciwko wcieleniu Slązka do korony św. Wacława?

na; bo na teraz 
o takiem wcieleniu mowy nie ma. Jeżeli zaś chodzi 
o uchwalenie programu politycznego, to Koło polskie 
ma go od dawna i bardzo pomyślnie działa na pod­
stawie tego programu. Caeterum censeo, że my nie 
możemy stawać wyłącznie na stanowisku narodowo- 
ściowem, bo chociażbyśmy na tój podstawie mogli 
uzyskać kilka powiatów na Slązka i coś na Buko­
winie, to stracilibyśmy 10 razy tyle tam. gdzie po­
siadamy wpływ na podstawie pracy kilkowiekowój, 
chociaż liczebnie znajdujemy się w mniejszości. 
Nawet już „Reforma“ zaczyna pojmować różnicę 
pomiędzy narodem historycznym a „narodowością fi­
zyczną“ i wykazuje, że Rusini, którzy należą do tój 
drugiój kategoryi, nie mogą żądać, aby nagle otrzy­
mali to wszystko, co historyczny naród polski wła­
sną pracą zdobywał sobie przez wieki. Przed 
kilku laty hrabia St. Tarnowski w śejmie lwow­
skim tę prawdę uzasadnił bardzo gruntownie i wy­
mownie, wykazując niemożliwość absolutnego równo­
uprawnienia bez uwzględnienia rozwoju history­
cznego i różnicy stopnia oświaty. Ostatecznie ta 
prawda musi dostąpić powszechnego uznania i po­
wstrzymać nas wszystkich od wyłącznego stawania 
pod hasłem narodowości a utwierdzić nas w obsta­
waniu przy prawach historycznych.

Towarzystwo ostatecznie, jeżeli do tego czasu przynajmniój 
25 milionów marek sumy zabezpieczonój się zbierze.

♦ Kalendarz. Jutro we wtorek 27 września Prze­
niesienie św. Stanisława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 44. Zachód o go­
dzinie 5 minut 47.

jest cholera i jak ją należy zwalczać ?* ma wyjść nie­
bawem w niemieckim przekładzie. Równocześnie przygo­
towuje się drugie wydanie polskie tejże samój książeczki.

* Wczoraj o godzinie 6 wieczorem odbyło się w Gór- 
czynie posiedzenie tamtejszego Towarzystwa pod nazwą 
Kościuszko, na którem miał wykład ks. proboszcz dr. Le­
wicki o postępie. Czcigodny mówca rozwijał tezę, że pra­
wdziwy postęp jest tylko w dobrem, tak pod względem 
materialnych wynalazków, jak i pod względem moralnym, 
przestrzegając przed fałszem. Licznie zebrani słuchacze 
z wielkiem zajęciem słuchali wykładu swego proboszcza 
i serdecznie mu za niego dziękowali. Pan prezes dr. Szu- 
man z Łazarza zachęcał zebranych, nawięzując do wykładu 
ks. proboszcza, do doskonalenia się i w rzemiośle i pod 
względem umysłowym. Zebrani członkowie Towarzystwa 
stawiali różne pytania. Na jedno z nich: „co to jest

Telejfram giełdowy.
Berlin, 26 września 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa stałej, 
na wrzes.-paźdz. 
na pazdz. listop. 
Żyto stałej, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz-listop. 
Olej rzep, stałej, 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-mąj 
Okowita wyżej, 
eksportowa . . 
na wrzesień . . 
na wrzes.-pazdz. 
na paźdz-listop. 
na listop-grudź.

24

158 50 
154 25

146 75 
145 76

48 40 
48 80

26

164 - 
154 76

146 50 
145 50

48 60
49 -

34 90 
33 60 
33 60 
32 90
32 70
33 70

Miernej.
* Berlin, 25 września. Wielki związek, któ­

ry, jak wiadomo, miał obejmować wszystkich libera­
łów, począwszy od Bennigsena aż do Bebla, albo 
raczój od Bebla do Bennigsena, poniósł w czwartek 
przy wyborach uzupełniających do parlamentu na 
Slązku w elką porażkę. W pierwszóm zaraz gloso­
waniu otrzymał popierany przez centrum kandydat 
konserwatystywny Holleufer 4932 głosów, osławiony 
przeto „czarny kartel“ został stanowczym zwycięz-

parlament, sejm i izba Panów ?“ — odpowiedział dokład- na kwiecień-maj 
nie rzecz objaśniając ks. dr. Sypniewski. Pan prezes 1 - •
dr. Szuman dodał do wywodów ks. dr. Sypniewskiego
objaśnienie historyczne, jak z monarchii absolutnój po­
wstały dzisiejsze urządzenia konstytucyjne.

* Tego człowieka, o którego nieprzyzwoitem zacho­
waniu się w kościele św. Marcina w poprzednim numerze 
pisma naszego pisaliśmy, wzięto pod aserwacyą lekarską, 
aby zbadać jego stan umysłowy.

* Na biegunkę zachorowało tu w zeszłym tygodniu 
19 osób; z tych 18 wyzdrowiało, 1 umarła; 18 pacyen- 
tów pielęgnowano w ich domach, a 1 w lazarecie miejskim. na pazaz..ii8top.

* Egzamin kandydatów do służby jednorocznej odbył żyto niezm. 
się tu w gmachu król, rejencyi w zeszłym tygodniu. 8ta- na wraes-nt 
wiło się 15 egzaminandów. Z tych po napisaniu pracy
piśmienuój oddalono 6, a z reszty 9 złożyło tylko sześcin J na Tjrrzes.-pażdz. j 48 — 

egzamin.

spożywcza 
Owies 
na wrzes.-paźdz. 
Wypowiedziano : 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. 

„ „spoż.

143 -

450
80,000

,000

35 40 
34 40 
34 40 
33 50
33 80
34 30

143 25

600
30,000

23
87 30 

107 
100 40 
102 — 
97 — 

102 60 
95 25 

170 26 
81 60 

206 95

65 60
63 -
95 75
85 50

Niem.8°/Opoż.pań.
Consol. 4®/o • •
Cpnsol. 3«/ł°/o ■
Pozn. 4°/o 1. zast,
Pozn. 3l/8°/ol.zas.
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig.
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr.
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw.
Pols. 6°/o lis. zas.
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4°/o renta zł. 
Węg.6% . pap.,
Austr. kred, akcye. 166 25 
Anstfranc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie: 
dosyć stale.

125 — 
42 60

24
87 40 

108 90
100 40
101 80
97 10 

102 50
95 40 

170 25
81 50 

206 10
98 10 
65 50 
63 -
96 60 
86 50

166 — 
124 60 
42 50

Szczecin, 26 września 1892 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na wrzes.-paźdz.

na kwiecień-maj 1 48 —

24

155 -
156 60

143 - 
143 -

26 24 26
Okowita stałej.

L54 76 
155 50 w miejscu eksport. 33 - 33 5C

na wrzesień . . 32 30 32 60

141 50 na wrzes.-paźdz. 32 80 32 50

141 50 Petroleum

48 - w miejscu . . 10 25 10 25
48 - 1



Towarzystwa i Spółki.
Zebranie Towarzystwa rolniczego powiatu Mogil- 

nickiego odbędzie się w Mogilnie w lokalu p. Splitta we 
wtorek dnia 27 b. u. o godzinie 2 po południu. Porządek 
obrad po zagajeniu zebrania zostanie ogłoszony.

Równocześnie po zebraniu rolniczem odbędzie się 
zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowej imienia Karola 
Marcinkowskiego.

Wiatun umciie i artystyczne.
* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 

organu Kółek rolniczych w Wielkióm Księstwie Poznań- 
skióm wyszedł nr. 39 i zawiera: Wiadomości od Patro­
natu. — Sposób tępienia myszów prof. Loefflera przez ra­
żenie ich epidemią tyfusową. — Pytania i odpowiedzi. 
— Rozmaitości. — Ruch Towarzystw. — Ceny zboża i 
płodów rolniczych na targach w Poznaniu, Bydgoszczy 
i WrocławiH. — Ogłoszenia.

z Królestwa Polskiego, Dutkiewicz z Inowrocławia, 
Mielęcki z Oporowa, Hubert z Ostrowa, Białkowski 
z żoną z Targowój Górki, Saling z Głogowy, Modli- 
bowski z Czachorowa.

ttospotiarstwe, handel i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 26 września 1892.

TOWAR

Pszenica

Przedmiot. śred. pośl.

w
przecięciu 

-ł
j, cena najwyższa 100 klg.

„ najniższa
Żyto toena najwyższa 

J f „ najniższa
Jęczmień Vcena najwyższa 

f „ najniższa
Owies L °eua najwyższa 

J „ najnisza

16 
15 
14 
14
14 
13
15
1480

80

15

13

13

14

50

70

50

50

(K) Penai,26 września. — (Sprawozdania giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —• Wypowiedziano —W miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 50-ta 53,50 mk., 70-ta 33,80 m., wrzesień 
50-ta —i 70-ta —m., maj 50-ta —m.. 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallea. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 53,40 nt., 70-ta Si,70 m., kwiecień 
50-ta — m 70-+,»— — mrk _____________

Ceny targowe w Poznaniu
d. 26 września 1892.

Pszenica..........................100 kilog.

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owies nowy . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

. niebieski

TOWAR
piękny! średni pośledni

15 10 14 60 —

3 50 3

13 30 
13

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą
Poznań-Wrocław.|

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyź.

6,50 rano. 4,43 rano.
10,35 przed poł. 7,37 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,55 wiecz.
8,20 wiecz. 1,15 w nocy.

12,52 w nocy.
Poznań* Bydgoszcz-Toruń,

4,48 rano,
6,49 rano.

10,86 rano.
3.29 po poł.
7,15 wiecz.

10,45 w nocy.
(do Gniezna).

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł,
3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,57 w nocy, 
12,46 w nocy,

4,54 rano.
10,29 przed poł
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

Poznnń-Berlln-Gnben,

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł,
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,55 w nocy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 września.

BAZAR. Pani Chrzanowska z Królestwa Polskiego, pani 
Kalkstein z Gniezna, hr. Mielżyński z Iwna, Kur­
natowski z żoną z Przysieki, Lasocki z żoną z Kró­
lestwa Polskiego, Brzeski z Jabłkowa, hr. Grudziń­
ski z Osieka, hr. Mycielski z Gałowa, hr. Mielżyński 
jun. z Królestwa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Mielżyński 
z Litwy, Kierski z Rogoźna, Kozłowski ze Środy, 
Gorczyca z Kokoszek, Haberlach z Berlina, Poniński 
z Krakowa, Tnłaszewski z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Skórzewski

J, prostaSłoma .
targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina 1 0(J kulki 

f od brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skepowina
Słonina
Masło
Jaja

1360

Inne artykuły
najw. najniż.

1
w przeć

1 4 4

za 10G ki. 5 4 50 4 75
—— — — —

- 6 60 6 — 6 30
— — — — — —

- — ■— — — — —

- 4 50 3 60 4 _
za 1 ki. 1 40 1 30 1 35

1 30 1 20 1 25
1 60 1 50 1 66

a 1 40 1 30 1 35
1 30 1 20 1 25

a 1 80 1 70 1 75
a. 2 60 2 20 2 40

za kopę 2 |90 2 180 2 85

(Nadesłano.)
FABRYKA 

papierosów i tureckich tytum
(1093) „TT I-i 2Z N “

I. r. JT. KOKESOZIMSKI W DREZSIK,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odio 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane-

/A? Materye jedwabne
wprost z CabryKl

____ _ .von Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszój ręki sprowadzili można w dowolnój' ilości. 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, ozn^f^* 
jąe bliżój jakiego rodzaju być mają.

Poznań-Piła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

Poznań-KInezbork.
6.50 rano. 8,35 rano.

10,40 przed poł. 2;03 po poł.
2.51 po poł. 6,18 wiecz.
8,06 wiecz. 11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano. I 9,05 rano. 

12,16 przed poł. 3,34 po poł.
5.53 po poł. | 9,51 wiecz.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Poznańskiego“ 
dołącza się '462

PROSPEKT .

na Tygodnik Powieści,
katalog różnych dzieł i powieści po bardzo zniżonej 
cenie, kalendarzy na r. 1893, nut, cennik czasopism itd.

teięgmi B. EamteńiUtgt i Sg.
w Poznaniu (Bazar).

Dnia 25 b. m. w noey o godz. 1 za­
kończyła życie po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzona śś. Sakramentami, naj­
droższa matka i hahka, ś. p. (463)

Pogrzeb odbędzie się w środę 28 h. m. 
o godz. 5 z domu żałoby przy Wodnej ul. 22, 
o czem krewnym i znajomym donoszą

ciężko strapione dzieci i wnuki.

Sz. abonentki

Biblioteki prywatnej
uprasza się o zwrot książek 
z seryi na r. 91/92, aby nowa 

| serya mogła Im być przez bi­
bliotekarkę wysłaną. (461)

Brogerya Centralna

Ha Miesiąc Październik.

oraz
Str. 48. Cena za egzempl. 10 fen. z przesyłką 15 fen., 50 egzempł. 4 m. 

100 egzempl. 7,60 m. z przesyłką.

o Niepokal. Poczęciu Najśw. Maryi Panny.
Str. 30. Cena za egzempl. 10 fen. z przesyłką 15 fen., 50 egzempl. 4 m. 

100 egzempl. 7,50 m. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Der Christ
71

EINE ENTGEGNUNG
auf die von einem Geistlichen der Erzdiözesen Gnesen und Posen 

verfasste Broschüre, 
die den Titel führt:

ff 1

Von

tí

Domcapitular Lic. P. Jedzink,
Regens des Erzbischöflichen Klerikalseminars.

Stron 67.
Cff. Nr. 213 i następne „Kuryera Poznańskiego".

Cena 1 m., z przes. 1,10 mrk.
Poleca i odwrotną pocztą wysyłaDRUKARNIA KURYERA POZNAŃSKIEGO,

Śty Marcin 1O/1T.

Zapraszając do rychłego od­
nowienia prenumeraty

na „PIELGRZYMA“
na IV. kwartał 1892 

tj. na październik listopad i gru­
dzień donosimy, iż i nadal w dziale 
powieściowym umieszczać będziemy 
piękne powieści na tle hlstory- 
cz.nein i gdy tylko ukończymy obe­
cną powieść p. t. „Chrobry“ to na­
tychmiast rozpoczniemy: 1) powieść 
z czasów Zawiszy Czarnego a na­
stępnie 2) powieść z czasów Bole­
sława Krzywoustego. (414)

Starania nasze o piękne i zajmu­
jący historyczne powieści nieograni- 
czamy na samym „Pielgrzymie“ lecz 

dla obu dodatków: „Krzyż1*
1 „Przyjaciel Dzieci“ takowe 
mamy przysposobione a prócz tego 
w dodatku niedzielnym „Krzyż“ 
znajdą umieszczenie powieści, rady 
i wskazówki przeznaczone dla prze­
mysłu, wzięte z życia, z pracy i do­
świadczenia przemysłowców.

Dla dziatek żaś naszych polecamy 
Wielebn. Duchowieństwu, rodzicom 
i opiekunom nasz poniedziałkowy 
dodatek do „Pielgrzyma“ „Przyja­
ciela Dzieci“ — gdyż sumiennie 
przekonani jesteśmy iż pisemko to 
pod każdym względem korzystny 
wpływ wywiera na dziatki.

Cena za te trzy pisma tj. za Piel­
grzyma, (3 razy tygodn.), Krzyż 
(co sobotę) i Przyjaciel Dzieci (co 
poniedziałek), wynosi kwartalnie 
w eksped. 1,20 na każdój poczcie
I. 60 z przyniesieniem do domu 1,76 
mrk. — W cenniku pocztowym no­
towany jest Pielgrzym: Zeitungsliste
II. Abth. s. Nr. 66.

DW Darmo “MBE
odbierze każdy z abonentów w ciągu 
kwartału praktyczny Kalendarz ścien­
ny na rok 1893. Uprzejmie zatem 
prosimy na IV. kwartał 1892 zapi­
sać sobie „Pielgrzyma“ z „Krzy­
żem i „Przyjacielem Dzieci“.

Redakcya „Pielgrzyma“.
w Pelplinie (Pelplin W.-Pr.)

Czepczyński Sniegoclii ,
Stary Rynek 8, naprzeciw ul. Wrocławskiej,

' ' - (486)
i delikatność płci (używane przez 
świat modny warszawski) 12 sztuk 
1 mrk. — Mydła hygieniczne war­
szawskie znakomitój dobroci a przy-

Farby, lakiery i pokosty,
Wszelkie artykuły gosp. i domowe 

do prania i oświetlania,
Herbaty, czekolady, kakao, oliwę 

prowancką, wanilią burbońską, 
Wody mineralne najświeższego na­

lewu, sole i ługi do kąpieli,
Gąbki i aparaty do froterawania ciała 
Skład główny na W. Ks. Poznań­

skie 1 Prusy Zachodnie wyro­
bów „Warszawskiego labora- 
toryum chemicznego, jako to my­
deł, perfumów, wód toaletowych 
itd., 300 godzin górskiego powie­
trza za 3 mrk. — tak zwane 
„Krążki Tatrzańskie“. — Perfu­
my „Bukiet wilanowski“, „Zna­
nych kwiatów“, „Bukiet war­
szawski“ itd. — Mydło „Pana­
ma“ nadające twarzy wygląd mło­
dości i świeżości a usuwające 
zmarszczki, pryszcze itd. — „Sper- 
mazentowe serwetki“ do wy­
cierania twarzy, nadające białość

poleca
•te

g tern niezmiernie tanie. SHBT Wszy- 
stkie wyroby warszawskiego labo- 
ratoryum przewyższają znacznie 
dobrocią wyroby angielskie i fran- 
cuzkie a przytem są znacznie tań­
sze i odznaczają się ozdobnem 
opakowaniem.

Perfumy francuzkie i angielskie, pu­
dry, octy i wody toaletowe w wiel­
kim wyborze.

gggp Środki desinfekcyjne, jako to 
kwas karbolowy, Kreolina 
(najznakomitszy środek desinfek- 
cyjny) lysol, chlorek, wapno 
karbolowe i t. d.,

oraz wszystkie artykuły w za­
kres drogeryl wchodzące.

Zasadą interesu jest dawać 
towary w najlepszym tylko ga­
tunku, po możliwie taniój cenie.

3^Ea.g'a,Z37-EL

ptóciti, May, stołowny,
pod firmąRaczbwsii,

ulica Nowa w Bazarze
poleca na por«t jesienną i zimową

wszelkie nowości
tak w wełnie jak i jedwabiach.

Ceny możliwie najtańsze.
Próby wysyłam na żądanie.

S5MR** Szwalnia moja przyjmuje do roboty suknie I wierzchy 
na futra tak z swego jak i z obcego materyału.

Krój dogodny. (433)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORD, PLATO. OLIWĘ ISBARO WIDŁO.
IhpMMkalM płachty, dsrhl aa konie

polecają (615)

i Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.Uwiadomienie.

Donoszę niniejszem, że od 
28 września mieszkam przy

na parterze.
Dziękując bardzo za pokła­

dane dotąd we mnie zaufa­
nie, polecam nadal zakład mój 
prosząc o poparcie. (459)

Brodnicka,
Lipowa ulica nr. 3, parter.

►u
S Magazyn mebli

Zjednoczonych Stolarzy |
*
ae

Wielebn. Mnmeistm
polecam wlelfcl 1 uroz­
maicony wybór sprzę­
tów Kościelnych jako to: 
Monstracye w różnych sty­
lach, puszki do komunikan­
tów i hostyi, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Olejów 
św„ pateny do chorych, am­
pułki, kropidła, koclełki do 
wody święconój, nowego 
systemu lawatarze i na­
czynia do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnej 
wielkości na ołtarze I do pro- 
cesył, klerce, lampy kościel­
ne (wieczne) i przed obrazy, 

Ichtarze z bronzu, moslądzn ł alfenldy, kandelabry, hiar.H10.-

zuiszezenln jak trybularze dawnego systemu. Stare trybularze przyj^ 
muie do przerobienia koclełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe, 
raeye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. *

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z aifenidy i sprzętów kościelnych. 

r 'Wilhelmowska ulica »1.___________

Zakład sztukałorsko-artystyczny
Józefa Piotrowskiego

Poznań, Strzelecka ni. 30, (179)
poleca z powodu nowego swego wyrobu z masy mozajkowój 
i kamiennój polichromowane wypukłe (Hocnreliel)

Gil łSt IV 1

fl

l Poznań, Podgórna ulica 7 40
O poleca w wielkim wyborze meble wszelkiego ro- 
Sm dząju od skromnych do wykwintnych.

Urządzenia dąbowe, orzechowe i czar- «5 

¡£ ne zawsze gotowe. . S
Pojedyncze przedmioty jak najtaniej. 3 
Firanki do okien, porty ery tak skromne g 

jak i z pięknemi dekoracyami, zakłada gustownie g 
i tanio nasz bogato zaopatrzony i pod zręcznym 
kierownictwem będący zakład tapicerski. Naj-

o 20% taniój od wszelkiej konkurencyi, również poleca swą
pracownią figur, ołtarzy, ambon, chrzcielnic, kropialnic etc. 
z marmuru, kamienia, masy kamienne), mozajki ltd.rto^

Kąpiele morskie i solankowe
w Kolbergermunde (Kołobrzeg).

Połączenie telefonowe z Kołobrzegiem - Szczecinem - Berlinem.

Hotel Victoria z pensjonatem
nowo założony, połączony bezpośrednio z solankami i kąpielami borowino- 
wemi Dr. Behrenda, położony przy głównćj promenadzie; ma 50 wy­
godnie urządzonych, w piece zaopatrzonych pokoi i wyborną kuchnią.___ . . w piece
Jtwarty przez cały rok. Pokój 
hotelowy na dworcu kolei.

począwszy od 2,50 za dobę. Służący
(2017)

Kine Wohnung, Sapieha- 
platz 3 parterre rechts, bestehend 
aus drei zweifenstrigen und drei 
einfenstrigen Zimmern, Küche und 
Beigelass, welche bisher die Alters­
versicherungs-Anstalt inne hatte, ist 
sofort ganz oder getheilt zu mässi­
gem Preise zu vermiethen. Dieselbe 
ist ihrer Lage nach für Rechtsan- 
waltsbüreaus, Komptoirs etc. beson­
ders geeignet (464)

Auf demselben Grundstück ist im 
Hintergebäude eine geräumige drei­
fenstrige, heizbare Stube, die event. 
in zwei Stuben umgewandelt wer­
den kann, sofort billig zu vermiethen.

Näheres im Komptoir des Herrn 
Magnus CzapsKl daselbst.

S
Xes
fl
fl

S
nowszemi żurnalaml francuzkiemi i niemieckiemi ’• 
służymy ku łaskawej informacyi.(206)

Pomniki i nagrobki 
krzyże, obeliski, poduszki, płyty 

kratki z kutego żelaza
dó ogrodzeń grobów, polecają (172)

Właściciel Cł. W. Knuth,
długoletni nadpiwniczy nowćj resursy._______ __________________________

Za redakcya odpowiedzialny Masław Zmorski z

"b
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21

naprzeciwko Hotelu Francuzkiego.
Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera

Niezawodny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać,

lub kto chce dobra ku pić)
; ten niech się lylko z zaufaniem zgłosi do

: Aieriia dóbr LICHTA w Poznaniu.
założona I8*r7 ■.<’

Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
. dla sprzedających i kupujących■

Najlepsze rekomendacje.

Sekundaner
mający kwalifikacyą do jedno­
rocznej służby, znajdzie miejsce 
jako uczeń w aptece mojej.

J. Gierłowski,
aptekarz w Środzie.

Poznańskiego,

Ucznia
do kantoru, który ukończył szkołę 
średnią, albo tercyą szkoły realnój, 
szuka zakład kościelno-artystyczny

J. Szpetkowski
(437) Poznań.

czyli sposób sinie­
nia do Mszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.
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